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ŁASKA UŚWIĘCAJĄCA

Łaska uświęcająca jest najdroższym d arem , jaki od Pana 
Boga otrzymali pierwsi rodzice w raju

Dowiedzieliście  się już. j a k  w ie lk im i d a ram i obdarzy ł P an  
Bóg p ie rw szych  rodziców w  ra ju .  M ich oni p iekne  cia!o wolne 
od  c ierp ień  i n ieśm ierte lne  rozum i wolę skłonnie  jszą do 
dobrego. Mieli w ie lką  silę. zdolności, panow ali  nad  dzikimi 
zw ierzę tam i i nad  całą p rzy rodą .  A je d n a k  da rem  na.iwiekszym 
darem , k tó ry  sobie A dam  i Ewa cenili najw ięcej,  była łaska 
uśw ięca jąca  Byli święci, doskonali,  podobni do sam ego Pana  
Boga. P an  Bóg kocha ł ich  n iezm iern ie  jako  swoich na jlepszych  
przy jac ió ł  i jako  swe dzieci. D latego często do nich przvchodził 
i rozm aw ia ł  z n im i ja k  na jlep szy  Ojciec

Utrata łaski uświęcającej była największym nieszczęściem  
dla ludzi

Ale oto przyszło nieszczęście. A dam  i Ewa popełnili  grzech 
p ierw orodny , grzech Wyraźnego n iepos łuszeńs tw a w obec Boga 
Za ty le  dobro dz ie js tw  odpłacili sw em u Dobroczyńcy na jw iększą  
n iewdzięcznością. I oto przyszła  k a ra .  w y gn an ie  z ra ju ,  skazan ie  
na  różne c ierp ien ia ,  p raca  w  pocie czoła i śmierć. A je d n a k  nie 
to nape łn ia ło  serce p ierwszych rodziców naj\v iekszvm  sm u tk iem  
U trac i l i  łaskę  u św ięca jącą  przestali byc przy jac ió łm i Pana  
Boga. P an  Bog gn iew ał się na nich. U trac i l i  łaskę u św ięc a jąca '  
Z u t r a tą  zaś łaski uśw ięca jące j s trac il i  p raw o  do n ieba Może 
n ieba  już  nigdy w ięcej nie  u jrzą . P a n  Bog na zawsze odrzuci 
ich od s ieb ie ’ ’

C iężka to dola: cierpieć na ziemi d ług ie  la ta  i męczyć sie. a po 
śm ierci nie  spodziewać sie lepszego życia iść w ciem ną nie- 
oew ną  wieczność. K* E K



H I A C Y N T

Sądzisz, że kupie  hiacynt,  to ty le  co papro tk ą ,  albo alpejski 
fioiek? Mylisz się b racie

— Wiem, w iem  — zamyśli} się zm ar tw ion y  J u r e k  Piecdzio- 
s ią t złotych to nie baga te la  Ale..

Aie co...
— Ja  juz  p rzy rzek łem  m am usi  H iacy n t  to ,ie.j u lub iony  k w ia t
— Nie w yw iązać  się z p rzyrzeczenia ,  to n ie ładn ie  Chociaż 

twoja m am usia  z pewnością nie w ym aga  od ciebie tak kosz tow ­
nego p rezen tu ,  rzecz d ru ga  No wiec. ile ci b r a k u je ’

Alam zaoszczędzonych w ska rb on ce  dw adzieścia  jeden zło­
tych

Ś w ie tn ie  Ja  rów nież  cos posiadam. Pożyczę tołm- .Tikoś 
sp raw ę  zała tw imy.

— Ależ...
Już  dobrze, dobrze. P am ię ta j ,  ze przy lac ie ia  poznaie  się 

w trosce i k łopotach. A więc do ju t ra  H iacynt m u row any

• •

P o ju t rz e  im ien iny  m am usi  T rzeba  się zabrać  do pracy. Po- 
w torzyć wiersz i cos ładnego  narysować.

— Jurek ,  kochanie  S k o c z  do sklepu po sp raw u nk i  Koncze 
p rzep ie rkę  i nie  chcia łabym  sobie przeryw ać!

— Kiedy, ja., n ie odrobiłem  jeszcze zadań szkolnych
J u r e k  zaczerw ienił się — czując, że sk łam ał Było m u p r z y ­

kro.
— Pójdę  sama. J u r k u  L ekc je  szkolne przede w szystk im
Spojrza ł  na kolorowe kredki ,  ry su n ko w y  pap ie r  Na wiersz

im ieninowy. Su m ien ie  nie było zgodne z  jego m yślam i M atka . 
Z ryw ała  się posłuszna na jego życzenie,  gdy budził ją  po no­
cach w czasie choroby Matka. C h u  vcil czapkę i \i vbiegl r.u 
kory tarz ,  zeby zała tw ić sp raw u nk i .

Złote sm ugi słońca k ład ą  się na b ia łych  p ła tk ach  i z ielonych 
gałązkach. Na dw orze  z im ny podm uch  w ia t ru  W kw iacia rn i  
pachnie  rozkw it łą  wiosną. K w ia ty  w p ro s t  się proszą, żeby je 
zabrać! Różowy h iacyn t  rozchyla podłużne dzwoneczki pełen 
d ro bn ych  k io p e l  rosy...

■



Nie zabiorę dcbii.'  skarży  sie szeptom J u re k .  Nie zab io­
rę ciebie bo zgubiłem w czoraj pieniądze. Pięc po p ia te i .  Nie­
długo zam kn ą  kw iac ia rn ię .  A ju t ro  im ien iny  mamusi.. .  Mój h ia ­
cynt.. Z kw iac ia rn i  wychodzi starsza  pani z k w ia tam i.  Ju rek  
zde jm u je  czapkę. To sąs iadka  z podwórza. U śm iechnęła  się do 
niotfo Zapv ta la  o mamusię. I znów spoglada Ju rek  na kwiacia i 
nie. W iem Nie dow ierza  w łasnym  oczom. Tuż przed progiem 
kw iac ia rn i  leży po r tm on e tka .  J u r e k  nachyla  się szybko i wbiega 
w bram ę. O tw ie ra  po r tm on e tk ę .  Zadzwoniły  k lucze spięte  m a ­
łym kółkiem. Liczy pieniądze...

— H iacynt!  Może kupić  h iacy n t  i oddać d ług Staszkowi. T eraz  
do kw iacia rni. . .  Jeszcze zdąży Nagły niepokój.. . Przecież  to nie 
iego pieniądze. W tej sam ej chwili nadbiega  zdyszana sąs iadka

— Czekasz na kolegę. Ju re k ?  W yobraź sobie... Byłam przed 
chw ilą  w  kw iac ia rn i  i...

D arem n ie  rozgląda się po ulicy.
— Zgubiłam  p o r tm onetkę .  Może zostawiłam  w kw iacia rn i.
— Przed  chw ilą  ją  znalazłem. Proszę...
— Boże. dziecko kochane. Jakże  się cieszę. Tyle  pieniędzy 

i klucze. C hwileczkę  Ju rek .  Należy się tobie nagroda.
O. jak  b ije  se rduszko  Ju rk a .  Za dziesięć m in u t  szósta...
Po chwdli wychodzi z kw iac ia rn i  z k w ia tem  ow in ię tym  oiałą 

bibułą. Pełen  słonecznej radości w  sercu uśm iecha się do s ie­
bie, niosąc swój im ien inow y skarb...

JOZEF BARANOWSKI

K A R A Nie mogły sobie z nim
dzieci

Jes t w ogrodzie hu ś taw ka
dać rady.

wesoło tam. gwarno. 
No, bo do  huśtan ia  
dzieci się garną.

Uradziły, postanowiły; 
— Nie chcemy go, ot!

" No i poszedł Staszek

Był wśród nich Staszek, za płot...
skory do zwady E. Drzew.



P I A N I N O

Bvło to przy  śn iadaniu .  M atv lda  n iespodziew anie  pow iedzia -
l.i

— Mamy pianino. Ale w łaściwie po co? Ja  nie gram . ty ró w ­
nież nigdy nie uczyłeś się.

— ..A specja ln ie  dekoracy jnym  m eblem nie jes t — w trąc i łem  
z ożywieniem. — Bo i stare ,  i w o p łak any m  stan ie  i w  d oda tku  
chw ieje  się.

M atylda nie dosłyszała tego za rzu tu  przeciw  p ian inu , k tóre  
stało juz w  pokoju jej babki. Je d n a k  zgodziła się ze mną, że 
nie p rzeds taw ia  ono dla nas żadnej wartości.

P ow inn iśm y sprzedać  je  powiedzia ła . — Dobrze sprzedać 
Ułoż więc jeszcze dziś tekst ogłoszenia i daj anons do gazety.

♦

Po kilku dniach ogłoszenie ukazało się w’ . .Kurierze", a  w 
naszym m ieszkaniu  pojawi! się mężczyzna, który  chciał obe j­
rzeć pianino. M aty lda  była pełna  zachw ytu.

— Nie pow inny  pana  w pro w adzać  w' błąd małe, pow ierzchow ­
ne braki. To jest dobre  pianino, w artośc iow ej m ark i fabrycznej.

— Ile ono ma kosztować?
Matylda, w ziąw szy na odwragę. powiedziała
— 20.000 złotych.
— 20.000 złotych? — zapyta ł  mężczyzna. — Ja k  pani doszła do 

takiej ceny? 20,000 za p ian ino  o tak im  wyglądzie , tak iej jakości? 
To jest chyba żart?!

Przyzna łem  mu w duchu  racie. M aty lda  miała chyba podobne 
zdanie , poniew aż w y ją k a ła  już  niższą sum ę: 15.000; z m oż­
liwością naw-et dalszej obniżki — przy szybkiej zapłacie. Lecz 
obcy p a rsk ną ł  śmiechem:

— Źle mię pani zrozum iała ,  proszę pani.  Myślę, że p ian ino  jest 
w'arte więcej, a w każdym  razie me mniej niż 20 000 zł. F irm a 
jest znana, a i samo p ianino jes t dobrze u trzym ane. Z pewnością 
już pani babci dużo radości sprawiało.

..Jasnowidz — pomyślałem i w dodatku  z w a r io w a n y .  T y m ­
czasem M atylda  gpśpieszyła z zapew nien iem

— Ma pan  rację, mój panie. To jest doskonale  pianino Ale 
nie chcemy pan a  wyzyskiwać.

— Jeszcze o wiele m niej pow inna pani siebie krzywdzić.
Badawczo obszedł dookoła potwora.
— Między nam i — powiedział fachow o — ten w span ia ły  model 

jest w a r t  40.000 zł.
Gdy za trzym aliśm y  się po drugiej s tron ie  pianina, podniosl



wieko i zag ra ł  p raw y m , w skazu jący m  nalcem „Cesarskiego w al-  
' c a ' ‘

D ziw nym  tra fem , ty m  razem  dopatrzy ł się feleru.
— Bardzo rozs tro jone , proszę pani. Bardzo rozs tro jone
M aty lda  znalaz ła  radę.
— Wobec tego odd a jem y  panu  za 30.000 zł.

B yna jm nie j .  J e s t  W'arte 40.000 zł, jeżeli nie więcej
— D obrze — pow iedzia ła  Matylda. — Niech będzie  40.000 zł. 

Oceniam y pańsk ie  dobre  chęci
Ł ask aw ca  zaśm iał się.
— J a  w cale  nie chcę kupić, proszę pani.  Ja  ty lko  pow iedz ia ­

łem państw u , ile jest w a r te  to p ianino, gdy zostanie  fachowo 
nastrojone. W ty m  celu mogę polecić p a n i  m oje  przedsięb ior­
stwo — znane  w całym mieście — k tó re  je s t  w  s tan ie  obdarzyć 
pani w span ia łe  p ianino najczystszym tonem.

M aty lda  po kry jom u sięgnęła po żelazko i ju ż  zam ierzy ła  się. 
O dp arow ałem  cios, gdyż w p ad łem  na  pomysł.

— Dalej,  mistrzu! — zaw oła łem  z ożywńeniem. — Niech p an  
nastro i nasze w artośc iow e pianino!

-4-
Wybiegł. Po 10 m inu tach  był z pow rotem . Pow rócił z 2 w ie l ­

kimi to rbam i i pomocnikiem. H arow ali  do późnej nocy Pot 
zrosił im czoła, oczy błyszczały ze zmęczenia. K ró tko  po połnocy 
naciągnął os ta tn ią  strunę.

— Zrobione! — zawołał t r ium faln ie .
U derzyłem  w klawisz.
— W sp an ia ła  robota, mistrzu!
— Należy się 2000 zł — s tw ierdził  dobitnie.
Spojrza łem  na niego osłupiały.
— 2000 zł? Za tak ą  robotę? P an  chyba ż a r tu je?
— 2000! — Głos jego brzm ia ł groźnie
P okręci łem  głową.
— 2000 zł byłoby żadną  zao ła tą  za pańska  twórczość. Nie licząc 

już  czasu, jak i pan  zm arno w ał Dt'zy tej robocie.
— Więc dobrze: 3.000 zł.
— B ynajm niej .  PańsKie dzieło jes t w a r te  4000 zł.
— Zgoda!
Wyciągną! rękę. T y m  razem  zaśm ia łem  się ja.
— P ien iądze  o trzym a p an  n a tu ra ln ie  dopiero  wówczas, kiedy 

p ian ino  sp rzadam  za 40000 zł...

O kró tk ie j  a gw ałtow nej scenie, k tó ra  po tych  s łowach n a ­
stąpiła. jeszcze dziś w sp o m in a ją  sąsiedzi.  Również do dnia  dzi­
siejszego nasza p iw nica  jes t  zaw alona  d robno  po rąban ym i dredy­
kami. R oz łupanym i p rzez  mistrza...



ZEGAREK TEZ ODDYCHA

S ta ry  p iekarz  Maciej był bardzo p rzyw iązany  do .su ego iv -  
Karka .Nie. to nie był b y n a jm n ie j  jak iś  nadzw y cza jn y  zegarek 
przeciwnie, taki sobie na jzupe łn ie j  zwykły, p rzec ie tny  zegarek 
iak ich  tysiące. Ale ów zegarek  po daro w ał  Maciejowi jego syn 
J a n e k  i s ta ry  piekarz,  ilekroć spo jrza ł  na tarczę  swego czaso­
m ierza  ty lek roć  w idział ja k b y  tw a rz  syna. C yfry  ..II" i „I 
to n iby  oczy Jan k a ,  w skazów ka  opuszczona pionowo w y o b ra z i ­
ła nos. t łu s ta  ,,szó s tk a” udaw ała  od biedy jak  mogła usta. T a r ­
cza p rz y k ry ta  była szkłem, ale  w łaśn ie  to szkło w zm agało  je s z ­
cze bardzie j w rażen ie  podobieństw a, gdyż J a n e k  nosił okulary .

— Mój kochany  zegarek  m yśla ł  o nim Maciej i często p rz y ­
k łada ł go do ucha.

Cyk cvk — odpow iadało  m u m ałe kółeczko na ręku, a M a­
ciejowi święcie  się zdawało, że to nic innego, ty lko  w łaśnie  
serce syna b ije  tak n ieu s tan n ie  dla  oica.

W yobraźcie  w ięc sobie rozpacz s tarego  p iekarza, gdy pewnego 
dnia  okazało  się. że ukoch any  zega rek  — zniknął. Jak  kam ień  
w wodę. A może go ktoś ukrad ł?

— Cicho się bez niego zrobiło tak. że aż mi s tra szn ie  — skar  
żył się Maciej.

Mała Zosia próbow ała  pocieszyć pana  M acieja:
— Ja p an u  d am  mój zegarek, dobrze? — i zdjęła  z małej rącz­

ki tak i ca łk iem  dziec inny, a k u r a t  jak  na Zosię, b laszano-pap ie -  
row y zegarek.

-  To nic. że on nie  chodzi — tłum aczy ła  nieco zaw stydzona 
Zosia — m am a pow iedzia ła  że on dw a razy dziennie  pokazuje  
w łaściwy czas. A że nie cyka? C ykać to m ożna sobie sam em u, 
na to nie trzeba  konieczn ie  zegarka  — i przyłożyła zegarek  do 
ucha Macieja, sam a zaś zaczęła szeptać  c ichu teńko :  , .cyk-cyk- 
-cyk-cyk.. ."

Ale s ta ry  p iekarz  nie mógł zapom nieć  o swym pam ią tk ow ym  
zegarku. Więc go już  n igdy nie zobaczy?

— Mam! M am! — Maciej w y k rzy k n ą ł  nagle, gdy zobaczył taki 
sam iu tk i  zegarek  na ręce jakiegoś p rzechodnia  to jes t  m ó j  
zega rek '

Przechodzień bardzo się obruszył za takie posadzenie i oc/.y 
wiście zegarka  oddać nie chciał. Zrobiło się zbiegowisko, n a d ­
szedł m i l ic jan t  i zaprow adził  obu mężczyzn na kom isaria t .

Czy ma pan jak iś  dowód, k tó ry  by s twierdził ,  że to .jest 
pański z e g a re k 7 — zapy ta ł  oficer śledczy Macieja.



Ale to przecież ten  sam! — w y k rzy k n ą ł  s ta ry  p iekarz
— Chciał pan  raczej powiedzieć „ t a k i ” s a m ”? A tak ich  s a ­

mych je s t  tysiące, to przecież se ry jn a  p rodukc ja
Z a trz y m an y  przechodzień  tr ium fo w ał :
— Proszę mu wlepić su row ą k a rę  za obrazę  spokojnego czło­

w ieka — zażądał ostro od oficera
P rzy jdz ie  czas i na k a rę  — odp ar ł  porucznik  — w pierw  

jed nak  m uszę  zadać panom  p arę  py tań :
'  Czy pan jes t  p iek a rzem  od daw na?  sk ie row ał się w 

s tro nę  M acieja
- Od trzydzies tu  la t  — od par ł  z d um ą  Maciej.

— Ile la t  nosi pan ten  zegarek?
— Od pięciu

Ależ to ja nosiłem go przez c a ł v  czas!— zapro tes tow ał 
gw ałtow nie  przechodzień  - k iedy  go kupiłem , był fabryczn ie  
nowy.

A pan  k im  jes t  z zaw o du 9
— Księgowy.

Nigdy nie s ty ka ł  się pan z p ieka rn ic tw em , z m łyn ars tw ern
— Nie c ie rp ię  naw et od robiny  mącznego kurzu  — odrzekł 

z odrazą  zapytany.
Oficer śledczy nacisną! guzik dzw onka na b iu rk u  i do pokoju 

wszedł p raco w n ik  śledczy z ow ym  fa ta ln y m  zegark iem  w reku
— Oto w ynik i analizy  — podał oficerow i k a r tk ę  O ficer  wstał. 

Jego tw arz  ściągnęła  się surowo:
S tw ierdz il iśm y  ze zegarek  ten je s t  w łasnością  p iekarza

Dotychczasow y właściciel zasmia! się nerw owo:



— Jak  dotąd, zawsze myślałem, że zegarek  jest m a r tw ą  rze 
czą i nie  um ie  mówić, a tu  nag le  okazuje  się że pow iedzia ł  wam, 
k io  jes t wiaścicielem. he. he, he.

O ficer p rze rw a ł  m u ostro:
Zle pan  myślał. Z egarek  nie je s t  znow' tak i bardzo  m a r tw v  

Z egarek  tez um ieć  oddychać  i oddycha — pow ietrze  wciska się 
p rzez m aleńk ie  szpark i i w y do s ta je  z p ow ro tem  potem  znów' 
p rzychodzi now a porcja .  A przvchodząc. zanosi do w n ę trza  ze­
garka  pyłki, k rążące  w  pow ietrzu . W ty m  zeg a rku  s tw ie rd z i­
liśmy iak  znaczne zanieczyszczenie  py łem  m ącznym , ze j e Su 
właściciel m usi być m ły n a rz em  lub  w łaśn ie  p iekarzem ,

— Moj kochany  zegarek  — szepcze Maciej i zbliża zegarek  do 
ucha

— Cyk cyk — niezm iennie ,  jak  i p rzed tem , w y s tu k u je  zega­
rek  Aie s ta re m u  p iekarzow i w y da je  się teraz, ze p rzede  w sz y s t ­
k im  słyszy oddech  zegarka  — zegarka , k tó ry  żyje: żywy obraz 
pamięci M ad e jo w eg o  syna, Jan k a .

URSZULA BIAŁECKA
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SZYFROGRAM

Odgadnijcie  poszczególne w y razy  wg 
podanych  znaczen i wpiszcie je na m ie j ­
sce liczb. W ten sposob o trzym acie  klucz 
do odczytania  rozwiązania  zaszyf row ane­
go liczbami.

Je d n ak o w y m  liczbom odpow iadaja  j e d ­
n akow e litery.

Klucz pomocniczy:
1 — 2 — 3 weso ły  młodzieniec z orszaku 

króla;
4 — 5 — 6 — 10 m .  dzika sw im a;
1 8 — 2 — 8 — 9 — 7 — 10 naczynie  k u ­

chenne:
15 — 11 — 12 — 13 narząd  słuchu ;
16 — 15 — 14 b liski k rew ny:
19 — 2 — 11 — 2 p łaska  podstaw a uży­

w a n a  przez kelnera .
Rozwiązania na leży  p rzysy łać  w  ciągu 

10 dni  od daty  uk azan ia  sie n u m e ru  na 
adres Redakcji  z dopiskiem na  koperc ie  
nazw y krzyżówki. Miedzy uczestników 
zostaną  rozlosowane a t rak cy jn e  nagrodv


